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Pismo Samorządu Robotniczego 
Zakładów Kuzienniczych i Maszyn Rolniczych

Jawor, styczeń 1978 rok 8 stron Cena 1 zł

Po II Krajowej Konferencji PZPR

Na półmetku pięeiolatki
9 i 10 stycznia br. obradowała w Warszawie 

II Krajowa Konferencja PZPR. Jej celem było 
ukierunkowanie zadań społeczno-gospodarczych na 
ostatnie lata bieżącej pięciolatki. Dokonano tego 
w oparciu o uchwały VII Zjazdu oraz posiedzeń 
plenarayoh Komitetu Centralnego PZPR. Punktem 
wyjścia debaty konferencyjnej była analiza obec­
nej sytuacji, stanu realizacji uchwal zjazdowych 
oraz wspomnianych już posiedzeń KC.

Teraz, kiedy mamy świeżo w pamięci przebieg 
obrad II Krajowej Konferencji Partyjnej, warto 
zastanowić się nad drogą, jaką przebyliśmy od 
początku lat siedemdziesiątych i nad najbliższą per­
spektywą rozwoju w świetle uchwał. Droga ta zo­
stała wytyczona przez partię na przełomie lat 
1970—71, Zapoczątkowana wówczas polityka spo­
łeczna i gospodarcza, nazywana potocznie .polity­
ką grudniową”, została określona na VIII Plenum, 
a następnie skonkretyzowana i rozwinięta w Uch­
wale VI Zjazdu.

Nakreślona przez VI Zjazd PZPR perspektywa 
była więc wizją Polski nowoczesnej i szybko mo­
dernizującej się. W tym aspekcie, patrząc na do­
konania siedmiu lat. jakie mamy za sobą. stwier­
dzamy ponad wszelką wątpliwość, że nie zmarno­
waliśmy togo okresu. To, co w naszym kraju, 
a także w zakładzie, zostało ju t dokonane, daje 
prawo do uzasadnionej dumy. Otrzymaliśmy prze­
cież nowe stanowiska pracy, wyposażone w naj­
nowocześniejsze urządzenia, poprawiły się warun­

ki socjalno-bytowe załogi, Wzrosła stopa życiowa, 
m. in. przez zwiększenie średniej płacy, otrzymu­
jemy coraz więcej mieszkań.

O postępie w unowocześnianiu naszej gospodar­
ki może świadczyć kilka podstawowych danych. 
Udział przemysłu w strukturze dochodu narodowe­
go wzrósł z 49 8 proc. w 1970 roku do 54,4 proc. 
w 1976 roku. Oznacza to zbliżenie się do odpo­
wiednich wskaźników krajów wysoko rozwiniętych. 
Przemysł uległ gruntownemu przeobrażeniu. W la­
tach 1971—77. na skutek nasilonej działalności in­
westycyjnej, uzbrojenie techniczne w przemyśle 
wzrosło o 50 proc. Oznacza to. że każdy zatrudnio­
ny dysponuje dzisiaj środkami produkcji o warto­
ści 50 proc. większej niż przed 6 laty. Moderni­
zacja przemysłu wywarła ? kolei duży wpływ na 

wzrost wydajności pracy.
Coraz bardziej widoczne staje się powiązanie na­

szej gospodarki silnymi więzami z gospodarką świa­
tową. Obroty polskiego handlu zagranicznego 
w przeliczeniu na jednego mieszkańca wynosiły 
w 1970 roku 218 dolarów, a w 1976 roku były 
o 3.5 raza większe. Mamy tu przykład również 
z naszego zakładu.^ Dynamika wzrostu eksportu 
w 1978 roku wyniesie w porównaniu z 1977 rokiem, 
jak zakładają plany. 227 proc.

Modernizacji w sferze materialnej towarzyszyły 
nie mniej konsekwentne działania, zmierzające do

(Dalszy ciąg na str. 4)

Na zdjęciu od lewej w górnym rzędzie: ZDZISŁAW i HALINA KULAWCOW1E, REGINA i MA­
RIAN BORUNIOWIE. ELŻBIETA KULAWIEC oraz dzieci. Niżej siedzą: ROZALIA i STANISŁAW KU­
LA WCOWIE. Patrz strona druga — „Pisali o ZKiMR” Fot. A. Wysocki

W Y B I E R A M Y  R A D N Y C H  DO M R R
5 lutego br. sposród 61 kandy­

datów wybierzemy 40 radnych do 
Miejskiej Rady Narodowej Jawo- 
ra. Spośród naszej załogi do tej 
odpowiedzialnej funkcji kandyduje 
15 najlepszych pracowników. 
Przedstawiono ich załodze 3 stycz­
nia na spotkaniu konsultacyjnym.

Osoby, które w dniu wyborów 
nie będą mogły głosować w swoim 
obwodzie wyborczym z powodu 
przypadków losowych bądź wyjaz­
du w delegację, mogą oddać swój 
głos w nowym miejscu pobytu po 
przedstawieniu zaświadczenia o 
prawie głosowania Zaświadczenia 
takie wydaje referat spraw we­
wnętrznych Urzędu Miejskiego co­
dziennie w godz. od 8 do 19 w 
dniach s prawdzania list wybor­
czych.

Do głosowania uprawnieni są 
wszyscy urodzeni przed 5 lutego 
1960 roku z wyjątkiem osób wy­
mienionych w „Podstawowych za­
sadach prawa wyborczego”. (Ryt.)

ZADANIA 1977 ROKU  
Z R E A L I Z O W A N E 1

1977 rok był dla ZKiMR rokiem 
szczególnym pod każdym wzglę­
dem. Ambitne zadania, .jakie po­
stawiła sobie załoga na początku 
roku, zostały w pełni zrealizowane. 
Nie były one łatwe Przewidywa­
ły osiągnięcie projektowanej zdol­
ności produkcyjnej ogromnego 
wzrostu produkcji w stosunku do 
1976 roku oraz zwiększenie ekspor­
tu w celu spłacenia zaeiairnietycb 
na budowę kuźni kredytów

Z założonych trudnych zadań za­
łoga wywiazała sie w 190 proc. po­
mimo niepełnego zatrudnienia, bra­
ków materiałowych > młodej kadry, 
która po raz pierwszy zetknęła się 
i  przemysłem Projektowa zdolność 
produkcyjna zakład osiągnął dwa 
miesiące przed terminem Plany 
produkcyjne i sprzedaży zostały 
wykonane w 100 proc., co daje 
wzrost o 148.3 orne w stosunku do
1976 roku. Nałwiekszy przyrost na­
stąpił w ndkuwkach matrycowa­
nych — 244 proc. w bronach wa­
hadłowych U 238/0 — 500 proc.. W 
piclnikaeh * nhsypnikacb ciągniko­
wych — 233.3 proc.

Zadania eksportu zostały prze­
kroczone o 54 proc., co stanowi 
650 proc wzrostu w stosunku do 
roku 1976 Tym samym spłacono 
część kredytu, przewidziana na
1977 rok. Zakład przekazał na ry­
nek produkcję w wysokości 210,2 
min zł.

Zrealizowanie tak ambitnych za­
dań mogło mieć miejsce tylko dzię­
ki rzetelnej współpracy wszystkich 
ogniw i komórek ZKiMR jak rów­
nież pełnego zaangażowania całej 
załogi.

STANISŁAW WICZEWSKI

Z Ż Y C I A  P A R U !
5 i 19 g ru d n ia  odbyły  się o k reso ­

we n a rad y  l se k re ta rzy  OOP. podczas 
k tó ry ch  om ów iono plany pracy  o rg a­
n izacji oddzia łow ych  w 1978 roku .

«$► 8 g ru d n ia  br na posiedzeniu  Egze­
k u ty w y  KZ PZPR  oceniono pracę  
Z arząd u  Z akładow ego  ZSM P za 71 
tn-cy o raz za tw ierd zo n o  plany re a li­
zacji uchw ały  I Z ak ład o w ej K o n fere n c ji 
P a r ty jn e j.

♦♦♦ 22 g rudn ia  ub roku d y re k c ja  
p rzedstaw iła  E gzekutyw ie KZ PZPR  
in fo rm ac je , o cen ia jące  rea lizac ję  zad ań  
spo łeczno-gospodarczych  t077 roku, 
w yko rzy stan ie  rezerw  z a tru d n ien ia  w 
1977 roku  oraz p ropozycje  w sp raw ie  
s ta n u  za tru d n ie n ia  w 1978 roku

31 g ru d n ia  odbyło się u roczyste , 
o s ta tn ie  w 1977 roku sp o tk a n ie  ak ty w u  
p a rty jn o -g o sp o d arczeg o  połączone * 
podsum ow an iem  działalności zak ład u  
n a  rzecz NPSG.



■  w  rtnłtóich 7—10 g ru d n ia  odbyło *ię 
•w T-rzebieszowicach k . Ląd:k.a Zdiroju 
•takołenie p rzew odniczących KTiR ?. 
dodnośdąiskLch zak ładów  pracy . Z 
ZKiM R uczestn iczył w szko len iu  inż. 
ANTONI ŁABA.

■  18 g ru d n ia  ub. r. k lu b  O ficerów  
R ezerw y p rzy  ZKiMR zorgan izow ał dla 
n a rc ia rz y  w y jazd  do s-z.kiairsfk.iea P o rę ­
by. B yła to  b ardzo  udana n iedziela 
— stw ie rd za ją  uczestn icy , prosząc za 
naszym  pośredn ic tw em  zain teresow ane 
kom órk i, aby tę  fo rm ę w ypoczynku 
w prow adziły  n a  s ta łe  do k alendarza  
kiniprez zim ow ych

■  Pod koniec g ru d n ia  rozpoczął się 
tui p lacu  za ha*lą 36 m ontaż konfcruOtc-jó 
Mailowych o b iek tu  w ydziału  rem onto- 
rwego i m agazynu  głów nego. Pom im o 
ndesprzyj-ające.j a u ry  w idać duży poatęp
flTObót.

■  Pod koniec g ru d n ia  u to. roku  g ro­
ziło, . z pow odu b ra k u  części d o  126 
p ie lilik ó w , n iew y k o n an ie  p lan u  na  su ­
m ę  ok. 2 m in zł. Części te  w ykonyw ał 
d la  nas POM w  Jaw o rze . W w y miku 
in te rw e n c ji I se k re ta rz a  K o m ite tu  Z a­
k ładow ego  PZPR  k o o p eran t zorgan izo­
w ał u siebie II i III zm ianę, aby 
od rob ić zaległości i w ykonać zobow ią­
zan ia  przed końcem  roku.

■  W skład M iejskiej K om isji W y­
borczej w eszli Z ZKijyTR EUGENIUSZ 
CEZAR jak o  zastępca  przew odniczące­
go  o raz JERZY  TOPO S w c h a ra k te rz e  
członka kom isji.

■  30 g ru d n ia  ub. r. o d b y ło ,s ię  p le n a r ­
n e  posiedzenie K o m ite tu  M iejskiego 
PZPR  w Jaw orze , pośw ięcone zad a­
n iom  in stan c ji i o rg an izac ji p a r ty j­
nych  w w yborach  do rad  narodow ych  
sto p n ia  podstaw ow ego oraz z a tw ie r­
dzen iu  p lanów  p racy  in s tan c ji m ie j­
sk ie j na 1978 ro»k.

■  21 styczn ia  b r. z o kazji o dbyw a­
ją c e j się  w’ Legnicy W ojew ódzkiej 
K onferencji S p raw ozda wrczo-Wy borcze j 
PZPR  w gm achu  K o m ite tu  W ojew ódz­
k ieg o  PZPR  o tw a rta  zostan ie  w ystaw a, 
o b razu jąca  osiągnięcia  czołow ych za ­
kładów  w ojew ództw a. ZKiMR za p re ­
ze n tu ją  na  n iej sw o ją  b ieżącą p ro d u k ­
c ję  — odkuw bi 1 m niejsze narzędzia  
ro ln icze w n a tu rze , n a to m ia s t m aszyny 
(rolnicze n a  ko lorow ych  fo togram ach  
P o n ad to  p rzed staw ia  w fo rm ie  boga­
tego  se rw isu  fo tograficznego  pracę  
u n ik a ln y ch  w  k ra ju  m aszyn (m. in. 
e le k t rod  r ąż e k ), w chodzących w  skład 
w y posażenia zak ładu .

■  Do K om ite tu  Z ak ładow ego  PZPfc 
•wypłynęło pism o o rg an izac ji p a r ty j-

przy  M etalow ej Spółdzieln i P racy 
.D u n a jec” w N ow ym  Sączu, in te r ­

w en iu jące  w sp raw ie  zaleg łych  dostaw  
części p ielących do piel noka P-409. W 
■wyniku energ icznych  dzia łań  KZ PZPR  
W ydział W-2 w ykonał p lanow aną dis 
te j  spółdzie ln i p rodu k c ję .

■  Z dniem  1 styczn ia  1978 roku
fu n k c je  k ierow ników  ob ję li: Zespołu
W ydziałów  K uźni STAN ISŁAW  STO ­
DÓŁKA, W ydziału K-3 Łnż. MIECZY­
SŁAW  W IŚNIEW SKI i D ziału  K ontrol 
Jfflikoócś mż. GRZEGORZ LISOW SKI

<R. T).

Dla milusińskich
Jak co roku, Rada Zakładów; 

organizuje w poiowie stycznia tra­
dycyjną „choinkę” dla dzieci pra­
cowników ZKiMR. W zakładach 
Przemyślu Cukierniczego „Śnieżka' 
zamówiono, jak nas poinformowa­
no, 950 okolicznościowych upomin­
ków dla najmłodszych — zesta­
wów „słodkich” łakoci tej firmy 
Otrzymają je dzieci, które ukoń­
czyły 2 łata, a nie przykroczyly 
jeszcze 13 roku życia, jeśli ich 
rodzice pobierają w zakładzie 
zasiłek rodzinny.

<R. T.)

Przegląd Fabryczny 2

,,Sami swoi,, i lam Session
Sobotnii wieczór 10 grudnia 1977 roku byl w Klubie Technika wie­

czorem jazzu. Po występach w RFN zawita! do nas wrocławski zespól 
iazzu tradycyjnego „Sami Swoi”, zrzeszony w Polskim Stowarzyszeniu 
Jazzowym. Z dawnego składu tego zespołu (występowali w Jaworskim 
Ośrodku Kultury w 1.974 roku) zostali jedynie: lider grupy Julian Ku 
rzawa (grający na trąbce) oraz Jan Młynarczyk (puzon). Pozostali człon­
kowie to młodzi muzycy.

Na szczególne wyróżnienie zasługuje wokalistka Hanna Banaszak dy­
sponująca wspaniałymi warunkami głosowymi i umiejętnościami inter­
pretacyjnymi. Pozostali muzycy dali szereg popisów solowych, prezen- 
ując świetne improwizacje. Podkreślić należy również duże wyrobienie 
publiczności, która stworzyła doskonalą atmosferę, gorąco oklaskując 
każdy popis solowy muzyków. Szkoda tylko, że ta forma jazzu ma tak 
-nalo zwolenników w nas-zym środowisku.

Zaraz po koncercie „Samych Swoich” rozpoczęła się w kawiarni kłu- 
>u impreza pod nazwą „Jam Session” co, w tłumaczeniu dosłownym 
'znacza „sesja jazzowa”. W czasie takiej imprezy spotyka się wielu mu- 
yków z różnych zespołów. Na „jamie” w Klubie Technika gościliśmy 

zespoły: „Biem”, „Hermes”, „Uniwers” oraz innych jaworskich muzy­
ków. Gośćmi honorowymi byli „Sami Swoi”. Dzięki temu impreza mia- 
a niepowtarzalny urok. a muzycy jaworscy mieli okazję do wymiany 
doświadczeń oraz pomuzykowania z wysokiej klasy instrumentalistami. 
Uczestnicy „Jam Session” stwierdzili, że impreza tego typu jest po­
trzebna i powinna być regularnie organizowana.

ROMUALD WESOŁOWSKI

Na zdjęciu: Zespół ..Sami Swoi” na scenie Klubu Technika.
Fot. A. WYSOCKI

WĘDKARSKIE PODSUMOWANIE
18 grudnia 1977 roku odbyło się 

w Klubie Technika zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze zakładowej 
sekcji wędkarskiej. Podkreślono 
m. in. rolę i zadania, jakie speł­
nia wędkarstwo jako jedna z form 
wypoczynku. Do sukcesów zaliczo­
no zorganizowane działanie węd­
karzy, którego przedtem nie było.

W trakcie zebrania podsumowa­
no całoroczny konkurs o miano 
najlepszego wędkarza ZKiMR za 
1977 rok. Został nim JERZY BIE­
DA z Działu Głównego Energety­
ka. Drugie miejsce zajął ADAM 
BABIJCZUK z Dz. Planowania, 
a trzecie HENRYK GRONKOW- 
SKI z Działu Transportu .Czwar­
ty był JANUSZ OKlNSKl z war­
sztatów szkolnych, piąty WITOLD 
STAŃCZAK z Wydziału K-2, a 
szósty JAN DUDZIAK z warszta­
tów szkolnych. Wszyscy otrzymali 
dyplomy oraz nagrody rzeczowe, 
ufundowane przez Radę Zakłado­
wą.

Ponadto Zarząd Miejski Polskie­
go Związku Wędkarskiego przy­
znał trzem członkom sekcji przy 
ZKiMR dyplomy uznania za wy­
bitne osiągnięcia sportowe w 1977 
roku. Otrzymali je: MIROSŁAW
MOCZEK, MIECZYSŁAW RĘ­
BACZ i BOLESŁAW BILAN.

Po uroczystości wręczenia dyplo­
mów i nagród wybrano nowy za­
rząd sekcji PZW.

Przewodniczącym został ponow­
nie JERZY ‘ BIEDA, a zastępcą 
JAN BABIARZ. W skład zarządu 
weszli ponadto: JAN DUDZIAK i 
TADEUSZ BIAŁAS.

Po dyskusji wszyscy członkowie 
seksji przeszli do kawiarni, gdzie 
przy tradycyjnej lampce wina 
wspominali miniony sezon węd­
karski.

Na zakończenie należałoby za­
apelować do wszystkich wędkarzy 
ZKiMR o jeszcze liczniejszy udział 
w przyszłorocznych wyprawach 
wędkarskich sekcji.

Efekty pracy 
ZSMP

W grudniu ub. roku odbyły s: 
zebrania sprawozdawcze kół ZSMP 
Podsumowano działalność społecz­
no-polityczną i produkcyjną ora- 
nakreślono zadania na 1978 roh

Pisząc o ubiegłorocznym dorob 
:u zakładowej instancji ZSMP v 
ZKiMR, należy stwierdzić, iż cha 
akteryzował się on szczególnyn 

nasileniem działań w zakresie czy 
nów społecznych i produkcyjnych 
Wiązały się one przede wszystkie 
< obchodami XXV-lecia zakładu 
-ocznicą Wielkiego Październik 
iraz przedterminowym dojściem rl 
'elnej zdolności produkcyjnej.

Nie sposób wymienić wszystki. 
rzedsięwzięcia i zobowiązania, re 

nlizowane przez młodą załogę zs 
'lądu. Wypracowane przez kok 
afekty wyniosły 14.560 tys. zł. Mlo 
■zież zatrudniona w nowo wybudr 

•vanym zakładzie nadawała tyr 
Przedsięwzięciom duże znaczenie 
'zczególnie wyróżniły się kola prz' 
wydziałach j<-3, I<-2, W-5 i Matry 
•owni. Zaangażowanie ich czlonkć' 
-noże być przykładem dla innye’

Pomimo tak dużego zaangażowa 
ni a spoleczno-piodukcyjnego nasze' 
młodzieży, nie udało się zdopimgo 
wać pozostałych kół ZSMP w za 
'-ladzie. Chodzi zwłaszcza o kol 
-rzy Wydziale W-2. Mamy jedna’ 
nadzieję, że w 1978 roku sytuacjr 
ta ulegnie radykalnej poprawie.

EDWARD JADACH

N agroda z Pardubic
Amatorski Klub Filmowy „Jawornik” jest jedną z najlepiej działa­

jących sekcji Klubu Technika. Świadczą o tym liczne trofea, zdobywa­
ne przez jego członków' na różnych przeglądach i festiwalach. Najwięk­
szą ilością nagród i wyróżnień może poszczycić się instruktor AKF JA­
NUSZ KREDOSZYftSKI.

Dowodem zaufania, jakim darzą naszego filmowca władze centralne, 
było wysłanie go przez CRZZ na odbywający się od 5 do 8 grudnia 
1977 roku Międzynarodowy Festiwal Filmów Amatorskich i Zawodo­
wych w Pardubicach (CSRS). Janusz Kredoszyński zabrał ze sobą dwa 
filmy i oba zdobyły uznanie jurorów. Za film pt. „Zadra” zdobył drugą 
nagrodę, ustępując jedynie twórcom z ZSRR. Przedstawiony przez hieh 
;!m „Czelabiński wariant” zajął I miejsce. Natomiast drugi film J. Krc- 

doszyńskiego pt. „Krzesło” (jest to pierwsza część filmu „Alarm dla 
załogi”) zdobył wyróżnienie.

Festiwal w Pardubicach potwierdził wysoką kiasę filmów kręconych 
ir/ez .1. Kredoszyńskiego oraz umocnił pozycję naszego twórcy w śei-

s,=': czołówce polskich fitmowcówT-amatorów. (R. W.)

PISALI O ZKiMR
•  „Słow o P o lsk ie '* z 13 grudnia  ub. 

ro/ru pisało w  a r ty k u le  p t. „Jawor 
-m ien ia  sw o je  ob licze '* o budo w n ic t­
wie in d yw id u a ln ym  pod patronatem  
ZKiM R.

•  „Gazeta R obotn icza” z 13.X II. 
U)77 r . po in form ow ała  o w yb ra n iu  
JANA MINKO, spaw acza z ZKIM R, 
w sk ład  W ojew ódzkie) K om isji W y­
borcze) u* Leg-nicy (k o m u n ik a t 'lady  
P aństw a o pow ołaniu  W ojew ódzkich  
K om isji W yborczych )

•  W  św ią teczn y m  w yd a n iu  tygod*  
n ika  „P raw o  i ży c ie " d zie n n ik a rka  
M A R IA  O SIAD A C Z przedstaw iła  w  ob­
szern ym  a r ty k u le  p t. „W pisani w  hi- 
sto r te,“ lo sy  ro d z in y  KU LAW CÓ W , 
w plecione w historie, J^w o ra  oraz 
ZKiM R. Sześc iu  przedstaw ic ie li te) za­
służone) ro d z in y  pracu je iv n a szym  
zak ładzie , a i dziec i, obecn ie  uczą­
ce sle. m yślą  póiść za p rzyk ła d em  
rodziców .

A r ty k u ł  Ilu stru je  zd jącle  naszego k o ­
legi -  A N TO N IEG O  W YSO C K IEG O ,
przedstaw ia jące  bohaterów  reportażu .

OBRADOWAŁA KSR
10 stycznia br. obradowała w Klubie Technika Konferencja Samo­

rządu Robotniczego ZKiMR, poświęcona ocenie wykonania zadań 1977 ro­
ku oraz założeniom planu na rok bieżący w świetle uchwal IX plenum 
KC PZPR. O jej przebiegu i podjętych w trakcie jej trwania uchwa­
łach poinformujemy w lutowym numerze „Przeglądu”.



NASZE SYLWETKI

-MIECZYSŁAW HORBARCZUK

W  1962 ROKU ukończył Za­
sadniczą Szkołę Zarodową 
przy FNR, zdobywając za­

wód ślusarza i rozpoczął pracę w 
fabryce. Zaczynał w Wydziale \V-2, 
potem przeszedł do Działu Głów­
nego Mechanika. Obecnie jest mis­
trzem i z około 20-osobową grupą 
podległych mu ludzi odpowiada za 
utrzymanie w ruchu urządzeń pro­
dukcyjnych w starej części zakła­
du.

— Do naszych obowiązków nale­
ży — mówi MIECZYSŁAW HOR- 
BARCZUK — troska o to, aby nie 
było przestojów w produkcji z po­
wodu niesprawnych maszyn. Głów­
ne zadanie to usuwanie bieżących, 
drobnych awarii, a także przepro­
wadzanie remontów. Awarie zaj­
mują nam jednak najwięcej czasu, 
a najczęściej zdarzają się w Wy­
dziale W-2 i Krajalni. Park maszy­
nowy jest tam już mocno wysłużo­
ny i nie wytrzymuje obciążenia. 
Dotyczy to. zwłaszcza pras mhno- 
Srodowych. łamaczy i suwnic. Zda­
rza się jednak, ie kiedy w nowej

kuźni wydarzy się większa awaria, 
to, oczywiście, idziemy tamtym eki­
pom z pomocą, aby jak najwcześ­
niej przywrócić gotowość tech­
niczną. Duże trudności powoduje 
brak części zamiennych. Po pro­
stu musimy wykonywać je sami. 
Przy okazji chciałbym wyróżnić 
niektórych swoich pracowników: 
WŁADYSŁAWA PASTERNAKA 
ANDRZEJA DUSZEŃKĘ, ZBIG­
NIEWA STYCIA i PIOTRA HER- 
BUTA, a z młodszych — EUGE­
NIUSZA SIATKOWSKIEGO. Sc 
dobrymi fachowcami i ofiarnym' 
pracownikami.

Mieczysław Horbarczuk jest 
równocześnie aktywnym działa­
czem. Był m. in. członkiem Zarzą­
du Powiatowego ZMW i przewod­
niczącym Zarządu Gminnego ZMW 
w Paszowicach. Do partii należ’ 
od 1966 roku — w jej szeregi skie­
rowała go właśnie organizacja 
młodzieżowa. Był m.in. członkiem 
Komitetu Powiatowego PZPR, p 
obecnie jest członkiem KZ PZPR 
zastępcą członka KM PZPR i I se­
kretarzem Oddziałowej Organiza­
cji Partyjnej nr 2. Tę ostatnią fun­
kcję pełni już trzecią kadencje 
OOP współpracuje z organizacji 
związkową, zwłaszcza nad poprawę 
jakości remontów, inicjuje czyn; 
społeczne, np. ostatnio z okazj' 
25-leeia zakładu i 60 rocznicy Re 
wołucji Październikowej itp.

Za swą dotychczasową pracr 
Mieczysław Horbarczuk wyróżnia 
ny został Odznaką Brygady Pra­
cy Socjalistycznej i tytułem ,.Za­
służonego dla Ziemi Jaworskiej”

(z)

JAN PODKÓWKA

S KOŃCZYŁ Ceramiczną
Szkolę Zawodową w Piecho­
wicach. Zgodnie z wyuczo­

nym zawodem przez dwa lata pra­
cował jako zdobnik szklą . w szli- 
fierni kryształów Huty Szkła „Ju­
lia” w Sobieszowie. Mieszkał wte­
dy u brata. Równocześnie jednak 
pociągał go zawód kierowcy. Po­
szedł więc na odpowiedni kurs i na 
własną rękę, prywatnie zdobył za­
wodowe prawo jazdy.

Polem JAN PODKOWKA powo­
łany został do odbycia czynnej 
służby wojskowej. Po dwóch la­
tach, w 1970 roku, wrócił z woj­
ska. Przez rok pomagał rodzicom 
w prowadzeniu gospodarstwa rol­
nego. Potem przeniósł się do pra­
cy w Fabryce Narzędzi Rolniczych. 
Zatrudniony został w Dziale Zbytu 
jako kierowca ciągnika Miał jed­
nak krótką przerwę w pracy w 
FNR. Kiedy wrócił, trafił do ma­
gazynu inwestycyjnego budujących 
się już wtedy Zakładów Kuzien- 
niczych. Obsługiwał podnośnik sa­
mochodowy, pogłębiając w ten spo­
sób swój drugi zawód. Kiedy nowe 
przedsiębiorstwo połączyło się z 
Fabryką Narzędzi Rolniczych, prze­
niesiony został do pracy w maga­
zynie hutniczym.

— Otrzymałem tu do obsługi 
ciągnik. Nadal więc pracuję w za­
wodzie kierowcy. Do moich zadań 
należy wożenie materiałów hutni­
czych z magazynu na produkcję. 
Wszystko odbywa się więc w obrę-
h  : C y n l ' i r s f h t  K H o n ? r *  r  i i r i p l e  S T>

nie zrobi, bo odległości są krótkie. 
Niemniej jednak o ciągnik trzeba 
dbać, solidnie wykonywać pracę. 
Zresztą nie tylko jeżdżę wspomnia­
nym ciągnikiem. Kiedy trzeba, to 
obsługuję również suwnicę lub wy­
konuję inną robotę Wszystko za­
leży od potrzeb. DO Z MS wstąpi­
łem jeszcze przed wojskiem, w szli- 
fierni. Jestem bezpartyjny.

Jan Podkówka mieszka w Lipie. 
Jego żona pracuje w Zakładzie 
Remontowo-Budowlanym w Bol­
kowie. Wraz z półtorarocznym sy­
nem zajmują „kawalerkę”, tj. po­
kój z kuchenką. Właśnie ta nieu­
stabilizowana sytuacja mieszkanio­
wa powoduje, ie  nie wie jeszcze, 
jak potoczą się jego dalsze losy, 
czy pozostanie w Zakładach Ku- 
ziennśczych. choć jest tu cenionym 
pracownikiem. Żona ma właśnie 
pewne możliwości uzyskania mie­
szkania w woj. poznańskim, ale też 
nie jest to jeszcze takię pewne. 
Wszystko zależy więc od dalszego 
rozwoju svtuacji.

(z)

J EST ICH CZTERECH. Obsługują trzytonowy miot w nowej kuźni. 
Lubią robotę. Zwłaszcza jak są warunki do tego, aby paliia się 
im w rękach. Kują odkuwki o różnej wielkości i ciężarze — na­

wet do 12 kg sztuka. Normy na zmianę są więc również różne, jako 
że odkuwka odkuwce nierówna. Ale bywa, że zamiast 400 sztuk odku- 
ją w ciągu zmiany 850. Oczywiście, gdy nie ma kłopotów’ z awariami, 
dostawą materiału itp. Część ich produkcji idzie na eksport — do RFN 
i Francji, aby splaoić zaciągnięty dług dewizowy na zakup wyposaże­
nia nowej kuźni. Ta ich dobra robota zadecydowała o tym, że w grud­
niu ubiegłego roku wzięli udział w spotkaniu władz województwa leg­
nickiego z realizatorami socjalistycznego współzawodnictwa pracy z oka­
zji 30-lccia tego ruchu. Otrzymali wtedy, jako jeden z siedmiu zespołów’ 
w województwie, tytuł Brygady Pracy Socjalistycznej im. Wincentego 
Pstrowskiego.

Droga poszczególnych członków zespołu do jaworskiej kuźni była róż­
na. Szefem brygady jest kowal WIACZESŁAW BURDYKIN — rodo­
wity Rosjanin. Jeszcze w 1975 roku mieszkał w Związku Radzieckim, 
w dalekim Baku. Oczywiście, nie dotarły tam wieści o budowanej w Ja­
worze kuźni i nie ona- go tu ściągnęła. Był trenerem sekcji strzelec­
kiej i w 1974 roku przyjechał na zawody, organizowane przez Ligę 
Obrony Kraju. Tu wlaśniie spotkał Izabelę Jaworską i, jak ta bywa 
w życiu, zakochał się od pierwszego wejrzenia. Po powrocie do Baku 
zaczął intensywnie uczyć się języka polskiego i po roku odbył się ślub, 
w Jaworze. Tu też pozostał i w lipcu 1975 roku podjął pracę w Za­
kładach Kuzienniczych. Przeszedł przez pionierski, trudny okres, kiedy 
to kuło się odkuwki, a obok pracowały ekipy budowlanych. Zawodu 
kowala uczył się od początku, ukończył odpowiedni kurs, a obecnie przy­
gotowuje się do kolejnych egzaminów — tym razem mistrzowskich. 
Wraz z żoną i synkiem czeka na obiecane M-4, które ma otrzymać 
w tym roku.

Seniorem nie tylko obsługi tego miota, ale całego Wydziału K-2 jest 
CZESŁAW HARCHALA. Jako żołnierz Armii Radzieckiej przebył część 
szlaku II Frontu Białoruskiego, awansując do stopnia młodszego lejtnan- 
ta. Walczył m. in. pod Witebskiem, Wiaźmą i Smoleńskiem. Po wyle­
czeniu się z ran przez resztę wojny służył w I Armii Wojska Polskiego. 
Do Jawora przyjechał w 1951 roku. 20 lat pracował w Garbami, se­
kundując załodze, gdy przeciwstawiała się likwidacji tego zakładu. Kie­
dy jednk legł on w gruzach, z 17-osobową grupą pracowników Gar­
barni przyszedł do Zakładów Kuzienniczych. Obecnie obsługuje prasę 
w zespole Wiaczesława Burdykina. Musiał jednak nauczyć się nowego 
zawodu. Jak się okazało, ze zmiany tej jest zadowolony. Wbrew pozo­
rom praca jest tu lżejsza, bardziej zmechanizowana. W Garbarni trze­
ba było dać z siebie więcej wysiłku, ponadto była to robota mokra. 
Tu nie odczuwa już poprzednich dolegliwości, związanych z ischiasem, 
no i zarabia dwa razy tyle co poprzednio. Nie wróciłby już do gar­
barstwa.

IRENEUSZ MIKUŁA jest absolwentem Liceum Ogólnokształcącego 
w Jaworze, ale wybrał właśnie pracę w kuźni, nie za biurkiem. Nie 
chciał być „umysłowym”, W Zakładach Kuzienniczych pracuje od 1976

Na zdjęciu od lewej: JÓZEF GUL, CZESŁAW HARCHALA, IRENEUSZ 
MIKUŁA i WIACZESŁAW BURDYKIN. Fot. A. WYSOCKI

roku i obsługuje piec gazowy. Ukończył kurs kwalifikacyjny. Mieszka 
przy rodzicach w Paszowicach, ale czeka na spółdzielcze mieszkanie.

JÓZEF GUL ukończył przyzakładową szkolę zawodową przy FNR. 
Staż pracy w przedsiębiorstwie liczy mu się od 1970 roku. Najpierw 
pracował jako ślusarz w starej labryce, potem przyszła czynna służba 
wojskowa, a od listopada 1975 roku zatrudniony jest w nowej kuźni. 
Zna więc trudy początkowego okresu jej pracy. Żona jest księgową 
w Stacji Nasieńno-Szkólkarskiej w Zębowicach. Mieszkanie mają odpo­
wiednie. .

— Z pracy jestem zadowolony — mówi Wiaczesław Burdykin jeżeli 
jest właśnie robota, nic nie hamuje jej tempa. Po prostu liłbię robić, 
a pracujemy przecież na akord. Gorzej, gdy trzeba stać i czekać. Nie­
stety, zdarzają się awarie, choć mniej jest już kłopotów np. z dostawą 
energii elektrycznej. Sprężone powietrze me zawsze ma jednak odpo­
wiednie ciśnienie.

— Najwięcej kłopotów mamy z transportem — dodaje Ireneusz Mi­
kuła. — Nie zawsze jest sprawny, w związku z czym trzeba nieraz 
czekać na materiał. Dzisiaj np. pracują u nas wypożyczone z innego 
wydziału wózki. Sporo jest też jeszcze do zrobienia w zakresie organi­
zacji pracy.

— Te różne kłopoty — mówi Józef Gul — odbijają się na wydajności 
pracy i naszych zarobkach. Różnica w ich wysokości sięga nieraz 
1.500—2.000 zł miesięcznie.

— Razem, w tym samym składzie — uzupełnia Czesław Harchała
— 'pracujemy od 1976 roku. W tym czasie doskonale zgraliśmy się z so­
bą. Jeśli nie ma przeszkód robota idzie nam bardzo dobrze. Ale jak 
przychodzi na zastępstwo ktoś inny, np. w czasie urlopu jednego z nas, 
wydajność spada. Najważniejsze więc, aby brygad w kuźni stanowiły 
stałe zespoły. __

ZDZISŁAW KASPRZYK

Przegląd Fabryęzny S



SKĄD SIĘ BIORĄ
GODZINY NADLICZBOWE?
W  MINIONYM ROKU średnia 

donłata z tytułu godzin 
nadliczbowych wyniosła w 

ZKiMR 15,40 zł za jedną godzinę 
pracy. Oznacza to, że koszt jednej 
dodatkowo przepracowanej robo— 
czogodzihy był prawie dwukrotnie 
wyższy w porównaniu z normal­
nym czasem pracy.

Niektórzy powiedzą zapewne to 
dobrze, bo robotnik więcej zarobił. 
Nie zastanowią się jednak, czy to 
wyższe wynagrodzenie słusznie im 
się należało. Nie wnikając głębiej 
w problemy morałno-prawne, 
chciałbym przynomnieć pewne sfor­
mułowanie Kodeksu Pracy, które 
mówi. że pracownik zobowiązany 
jest do wydajnej i solidnej roboty, 
że wynagrodzenie przysługuje za 
faktycznie wykonaną pracę.

Kiedy i w jakich przypadkach 
może ona być wykonywana w go­
dzinach nadliczbowych? Odpowied­
nie przepisy stwierdzają, że takie 
sytuacje mogą występować w ruchu 
ciągłym, gdy zachodzi konieczność 
pracy w niedziele i święta, aby u- 
trzymać „na chodzie” np. urządze­
nia energetyczne, gdy chodzi o usu­
nięcie awarii maszyn czy urządzeń, 
bądź trzeba załadować lub wyłado­
wać pilną przesyłkę. Są to sytua­
cje, które możemy nazwać obiekty- 
nymi. niezależnymi od zakładu czy 
postawy pracowników. Nie jest je­
dnak dobrze, gdy nraca w godzi­
nach nadliczbowych wykorzysty­
wana iest na nadrabianie zaległoś­
ci, wynikłych z faktu, że w ciągu 
normalnego czasu pracy nie zrobi­
liśmy tego. co należało.

Przyirzyjmy się. na co w okresie 
jedenastu miesięcy 1977 roku wy­
korzystywano godziny nadliczbowe. 
Przedstawimy tylko najważniejsze 
przyczyny, którymi uzasadniano ko­
nieczność takiego zatrudnienia. Na 
przvklad na utrzymywanie ruchu 
wvkorzystano 20 tys. godzin, wyko­
nanie planów — 16 400 godz., po­
prawę oprzyrządowania 11.500. a na 
remonty i usuwanie awarii 6.500 
godz Kierowcy przenr.acowaU to 
tys. godz.. a pracownicy zatrudnie­

ni przy odbiorze jakościowym pro­
dukcji 1000 godzin.

Jak z tego wynika, nie we wszy­
stkich przypadkach praca w godzi­
nach nadliczbowych była uzasad­
niona. Nie od rzeczy będzie wspo­
mnieć. że zatrudnienie po normal­
nym czasie pracy nie jest dobrze 
widziane przez fizjologów i psycho­
logów, ponieważ rodzi określone, u- 
jemne skutki — przemęczenie fi­
zyczne i psychiczne, wynikające z 
braku odpowiedniej ilości czasu, 
niezbędnego do regeneracji sił. Od­
biciem takiego stanu rzeczy iest 
nadmierna absencia chorobowa, 
wzrost liczby wypadków przy pra­
cy, a także większa ilość konflik­
tów między ludźmi.

Czy tylko od właściwej postawy 
członków załogi i ich stosunku do 
pracy zależy ilość’ godzin nadlicz­
bowych? Czy w gre wchodzą je­
szcze inne czynniki’ Duże znacze­
nie ma przede wszystkim szeroko 
rozumiana organizacja pracy. Dla 
zilustrowania naszych spostrzeżeń 
przytoczymy opinie kierownika i 
pracowników j e d n e g o  z wydziałów 
produkcyjnych ZKiMR Każdemu z 
nich zadaliśmy te same nvtania: 
skąd biorą się godziny nadliczbo­
we? Jakie są przyczyny nadmiernej 
ich ilości?

Kierownik wydziału powiedział 
m.in.: „Moim zdaniem na ten stan 
rzeczy wpływa kilka przyczyn. Naj­
ważniejsze z nich to: duża ilość 
awarii maszyn i oprzyrządowania, 
szczególnie w kuźni, oraz brak od­
powiedniej liczby wysokiej klasy 
fachowców, którzy potrafiliby wy­
konywać skomplikowane zadania. 
Tych kilku, których nam do dy­
spozycji, musi nadrabiać w godzi­
nach nadliczbowych braki w kwali­
fikacjach swych kolegów. Duży 
wpływ ma niezbvt fortunne plano­
wanie, duża ilość asortymentów i 
krótkie serie produkowanych wy­
robów. Musimy wykonywać dużo 
skomplikowanego oprzyrządowa­
nia. dokonywać wielu przebudów, 
a i ludzie nie mają czasu na to, 
abv mogli nabrać wprawy i umie­
jętności. Związana jest z tym duża 
ilość braków, awarii itp. Niedosta-

CZY Z PRACY BYĆ
ZADOWOLONYM?

Trafiła do moich rąk książka pt. 
„O zadowoleniu i niezadowoleniu 
z pracy” wydana przez Instytut 
Wydawniczy CRZZ Przeglądając 
ją, już na wstępie nasunęło mi się 
kilkat pytań, lak jest u nas w za­
kładzie? Czy wszyscy, a zwłaszcza 
ci, ktiirzy kierują pracą innych 
rozumia ogromne znaczenie zado­
wolenia z pracy, zarówno dla zdro­
wia psychicznego i rozwoju każ­
dego z pracowników, jak i uzyska­
nia przez zakład pomyślnych wy­
ników ekonomicznych? Czy uświa­
damiają sobie że ostatnie lata 
przyniosły istotne zmiany w strate­
gii rnzmoin naszego kraju, polega­
jące m in na równoleołej działal­
ności na rzecz jakości i warunków 
życia?

W nowej polityce szczególnie 
akcentuje się jednoczesny wzrost 
dobrobytu materialnego i wszech­
stronny rozwój człowieka Położe­
nie akcentu na te właśnie sprawy 
wynika z przekonania, że potrzeby 
ludzi to nie tylko odpowiednia 
ilość dóbr i usług, że jedną z głów­
nych wartości jest także zadnwo-

tek narzędzi powoduje, że ok. 10 
proc. załogi wydziału musi wyko­
nywać je dla całego zakładu. Z tego 
powodu często brakuje mi ludzi do 
wykonywania bieżącej produkcji.”

Jak ten problem widzą pracowni- 
cy wydziału? Odpowiadając na na­
sze pytanie, mówili oni. że nad­
mierna ilość godzin nadliczbowych 
nie zawsze wynika z ich chęci,zdo­
bycia dodatkowego zarobku. Naj­
częściej pracują po godzinach, jak 
stwierdzali, gdy plan jest zagro­
żony. gdy jest coś pilnego w kuźni, 
np. usunięcie awarii czy wada o- 
przyrządowania oraz z powodu złej 
oreanizacji pracy, np. braku narzę­
dzi, transportu, czy materiałów i nie 
mogą wykonać swoich zadań w 
ciągu 8 godzin. Do ważnych przy­
czyn zaliczali brak fachowców do 
wykonania określonych prac. Ci, 
którzy porafią, muszą pracować za 
innych.

Tylko w kilku przypadkach nasi 
rozmówcy otwarcie stwierdzali, że 
niektórzy pracownicy nie wykonu­
ją zleconych im zadań w 'norm al­
nym czasie, bo wolą zostać po go­
dzinach i więcej zarobić. Na pewno 
sytuacje takie zdarzają się częściej, 
niż wynika to z opinii pracowników, 
niemniej jednak w większości przy­
padków nadmierna ilość godzin 
nadliczbowych należy złożyć na 
karb niedostatków organizacyjnych. 
W tym też kierunku powinny iść 
działania, zmierzaiace do zmiany 
tej niekorzystnej sytuacii. Na dłuż­
szą metę nie wystarczą bowiem je­
dynie środki administracyjne.

Jakie konsekwencje wynikają z 
nadmiernej ilości godzin nadlicz­
bowych? O niektórych z nich mo­
gliśmy przekonać się sami. Zjedno­
czenie nie wyraziło np. zgody na 
skorzystanie przez załogę z wolnej 
soboty i wstrzymało premię praco­
wnikom, otrzymującym ją z zysku, 
a więc mistrzom i kierownictwu. 
Poza tym nastąpiło przekroczenie 
funduszu płac

RYSZARD TRZEŚNIOWSKI

Na zdjęciu: konstruktorzy JkRZY WOJDA, ANTONI ŁABA i WIE­
SŁAWA CZEKAJŁO przy Pracy- ' Fot A. Wysocki

KŁOPOTY MECHANIKÓW
U TRZYMANIE w ciągłej 'Zdolności produkcyjnej maszyn i urządzeń 

technicznych jest podstawowym zadaniem Działu Głównego Me­
chanika. Do najważniejszych prac w tym zakresie należą: remon­

ty kapitalne, średnie i bieżące oraz okresowe przeglądy parku maszyno­
wego. We własnym zakresie wykonuje się również coraz więcej części 
zamiennych; Załoga działu prowadzi ponadto modernizację maszyn i urzą­
dzeń technicznych.

Prawidłowy i sprawny przebieg wymienionych prac uzależniony jest 
w dużym stopniu od przygotowania na czas niezbędnej dokumenateji 
konstrukcyjno-technologicznej. ^  względu na częste i trudne do prze­
widzenia awarie maszyn wymywana jest ona z reguły „na wczoraj”. 
Taki stan utrudnia planowanie W zakresie przygotowania konstrukcyjno- 
-teeh.nologicznego oraz zaopatrzenia w niezbędne materiały hutnicze.

Dokumentacja opracowywana iest przez zespół, składający się z dwóch 
konstruktorów i technologów, zatrudnionych w Dziale Głównego Me­
chanika. Zajmują oni zastępc.ze Pomieszczenie w Centrum Wodnym. 
W ubiegłym roku wyposażono je w stanowiska kreślarskie. Odczuwa się 
jednak brak szaf na dokunien ację, przyborów kreślarskich, kalkulato­
rów inżynierskich i innych prz ^'Riotów, co ujemnie rzutuje na spraw­
ne wykonywanie pracy oraz P!2e°nowywanie i zabezpieczenie dokumen­
tacji. .

Najważniejszym obecnie zadaniem, mającym umożliwić w przyszłości 
planowe wykonywanie części zamiennych, szczególnie do angielskich 
agregatów kuzienniczych, jest ^ompleksowe opracowahie dokumentacji 
konstrukcyjno-technologicznej ‘ .zapewnienie niezbędnych materiałów 
hutniczych. Będzie to przedsięwzięcie bardzo pracochłonne. Koniecznym 
staje się w tej sytuacji zatrudnienie wysokowykwalifikowanych kon­
struktorów i technologów z wielu|etnim stażem pracy.

W minionym okresie dał sie zauważyć wzrost awarii agregatów ku- 
zienniczych. Uszkodzeniom u tylko elementy poszczególnych 
mechanizmów, ale również apa '} l,ra sterująca. Proces ten związany jest 
często z naturalnym zużyciem- *̂®rza.dko jednak z niewłaściwą eksploata­
cją. Przy wykonywaniu dokuj? aeJ‘ na uszkodzone elementy nie można 
się było czasami oprzeć mys»- ze ..ktoś, kto to zrobił, nie myślał wcale 
o robocie”

Zgodnie z wytycznymi Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Rolniczych 
„Agromet”, ZKiMR mają m- 1 ‘ Pocjalizować się w produkcji części za­
miennych do maszyn i urząd2 Ûz'enniczych oraz pras o nacisku po­
wyżej 100 t. Najpóźniej do 3 rca br. ma zostać utworzona komórka 
konstrukcyjno-technologiczna i/owadzi się planowa działalność w za­
kresie przygotowania dokurńf’ c;i części zamiennych maszyn i urzą­
dzeń. pracujących.w przedsić^ sjy7ie, uwzględniając m. in. wnioski pły- 
nące z analizy częstotliwości icnf -uzyeia. ANTONI ŁABA

lenie z pracy. Jest to zagadnienie, 
które można bez wielkiej przesady 
nazwać nowym, bo jest jeszcze spo­
ro ludzi, według których w pracy 
nie należy oczekiwać przyjemno­
ści. XJ wielu kierowników dbałość 
o to, aby podwładni byli zadowo­
leni z pracy, występuje tylko wte­
dy, gdy sprzyja osiąganiu lepszych 
wyników produkcyjnych albo rek­
lamie własnej osoby jako przeło­
żonego. wykazującego „troskę o lu­
dzi”

Nierzadko kierownicy i mistrzo­
wie próbowali mnie przekonać, że 
...ważne jest to. co ludzie produku­
ją, a nie to. co myślą, że zakład 
iest od roboty, a nie od tego. aby 
ludzie byli w nim zadowoleni”, 
bndż też. że „zakład to nie przed­
szkole”

Zainteresowanych tą problema­
tyką, a sądzę, że będzie ich wielu, 
zachęcam do przeczytania intere­
sującej książki Adama Sarapaty 
„O zadowoleniu i niezadowoleniu 
z pracy”, wydanej przez CRZZ

RYSZARD TRZEŚNIOWSKI

Na półmetku pięciolatki
(Dokończenie ze str. I)

odpowiednich przekształceń procesów i zjawisk spo­
łecznych. Społeczeństwo nowoczesne to społeczeń­
stwo ludzi o wysokich kwalifikacjach zawodowych 
i moralnych, świadomie zaangażowanych w reali­
zację nakreślanych programów Wspólnym miano­
wnikiem tych przedsięwzięć jest dalsze umacnia­
nie socjalistycznej demokracji i doskonalenie jej 
form. Tu należy wspomnieć o wprowadzonej przez 
partię, a następnie uwzględnionej w Konstytucji 
metodzie konsultowania zasadniczych problemów, 
projektów i zamierzeń ze społeczeństwem. Wiel­
kim dokonaniem jest zapoczątkowanie reformy 
szkolnictwa, zmierzającej do objęcia młodzieży 10- 
-let.nim wykształceniem średnim.

W 1977 roku dochody realne ludności były o 79 
proc. większe niż w 1970. Średnia płaca realna 
wzrosła w gospodarce uspołecznionej o 47 proc. 
Z przytoczonych przykładów jasno wynika, że stopa 
żyoiowa naszego społeczeństwa rośnie w bardzo 
szybkim tempie. W ZKiMR średnia płaca wynosiła 
w 1970 roku 2 500 zł. natomiast w październiku 
1977 roku już 4 340 zł.

Ubiegły rok cechowała kontynuacja zasadniczych 
linii rozwojowych, charakterystycznych dla lat po­
przednich, kontynuacja procesów unowocześnienia 
naszej gospodarki i kraju o.raz dalszego rozwoju

społeczeństwa i narodu. Tę samą politykę prowa­
dzić będ ę w 1978 roku i te same tendencje 
były treś P -stanowień II Konferencji. Dotyczyły 
końcowy* Pięciolecia, zmierzających do możli­
wie n a je • j efektywnego wy kom ani a uchwał VII Zjazdu.

W debajj Podczas Ii Konferencji przejawiły się 
dwa zasa, . e wątki. Pierwszy to zwiększenie 
efektywno? sos poci a.rowan ia, a więc lepsze wy-
korzystan i szystkich czynników procukcji: ma­
szyn i °‘,ASU n' Zasobów surowcowych i materia­
łowych, c „ p^ący. a przede wszystkim ludzkich 
kwalifik3 zy i zaangażowania. Drugi to za­
gadnienie domości Musimy, bowiem zdać sobie 
sprawę, . c° od nas samych zależy dalszy roz­
wój kraj o tempie przezwyciężenia trudności 
w realija~ .tokosiężnej strategii rozwojowej de­
cyduje ir)nOTvv.Ua na praca ' postawa każdego z nas.

J ak _ z wynika, wiele zrobiliśmy dla
rozwoju , J socjalistycznej ojczyzny. Wiele też 
mieć bęu u]f7 _do zrobienia w nadchodzących la­
tach. wątpliwości, że działania w tym
k ierunku , wgacone postanowieniami II Krajo-
wej Konic ej, PzPR uczynią z bieżącego pięcio­
lecia 9 "yCzególnie ważny dla kształtowania
rozwinićą*. Poieczeństwa socjalistycznego i wzbo­
gacenia narodu. JANUSZ AGDAN

■

■L

OLA BOBRA WSZYSTKICH
R ZETELNA, gruntowna analiza wszystkich zja- eą i inicjatywą, mogę wnieść do lepszej realizacji 

wiśk społeczno-gospodarczych, otwarta i .sżcze- ogólnokrajowych zadań społeczno-gospodarczych? 
ra krytyka niedociągnięć oraz wysuwanie na Rzetelność w cenie własnej postawy i pracy, trzeź- 

tym tle konkretnych wniosków to charakterystyczne wy samokrytycyzm to zwykle najlepszy punkt wyjś- 
cechy obrad IX plenum KC partii, które debatowało cia do sprawiedliwej oceny innych. Dążenie do tego, 
nad podniesieniem efektywności gospodarowania aby oddziaływać na otoczenie własnym, dobrym przy- 
i sposobami lepszego zaspokojania potrzeb ludzi kładem i zdobywać w nim w ten sposób wyższy 
pracy autorytet, stanowi cenną i ważną cechę. Zakładowy

Niespełna rok temu Komitet Centralny PZPR po- system moralnych wyróżnień i opinia kolektywu po­
wziął decyzję w sprawie dokonania manewru go- winny preferować ludzi, którzy posiadają tą cechę, 
spodarczego, polegającego na przegrupowaniu sil są rzetelni i obowiązkowi, a jednocześnie pełni in- 
i środków na rzecz trzech decydujących o dalszej wencji i krytyczni wobec braków, 
poprawie warunków życia dziedzin produkcji na ry- Jeden z działaczy partyjnych ZKiMR powiedział 
nek wewnętrzny i eksport, gospodarki żywnościowej niedawno: „Nie mogę zrozumieć, djaczego niektórym 
oraz budownictwa mieszkaniowego przy jednoczes- ludziom obojętne jest dobro powszechne, dlaczego 
nym zmniejszeniu obciążenia dochodu narodowego myślą tylko o sobie, o własnym interesie, a wszy- 
wydatkami inwestycyjnymi. Takie są, najogólniej stko inne staje się im obce” Owa postawa sobkow- 
rzecz biorąc, kierunki postanowień 'V i VI plenum stwa i egoizm przeszkadza nąm wszędzie, gdzie się 
KC, które mogły być powzięte dzięki ogromnemu pojawia. Wystarczy tylko chwilę zastanowić się, aby 
powiększeniu i unowocześnieniu potencjału wytwór- dostrzec, jak bardzo jest ona szkodliwa, gdy, na 
czego kraju w poprzednim pięcioleciu. przykład, wszystkim nam zależy na produkowaniu

IX plenum dokonało głębokiej i wszechstronnej, dobrych jakościowo odkuwek i maszyn rolniczych, 
opartej na wynikach partyjnej kontroli oceny stanu ten, kto pracuje niedbale i mało wydajnie, ciągnie, 
realizacji przyjętych przed rokiem ustaleń. W przed- nas wszystkich wstecz. Dlatego wezwanie IX plAium 
stawionym przez tow. Edwarda Gierka referacie Biu- do wydawania walki przejawom partykularyzmu, 
ra Politycznego wszystkie te problemy ukazane zo- lekceważenia interesu ‘ogólnospołecznego, nikłej ope- 
stały z całą otwartością. Ich ocena i płynące stąd 'ratywnośei i nieudolności powinniśmy wszyscy we- 
zadania spotkały się ze zrozumieniem 3 powszech- sprzeć w sposób konkretny. Te zadania powinny 
nym poparciem. nabrać cech społecznego ruchu. W jego szerokim

W tym momencie rodzi się pytanie: od kogo za- rozwijaniu istotne zadania przypadają związkom za­
leży pomyślna realizacja wszystkich tych wzajemnie wodowym i organizacji ZSMP.
powiązanych ze sobą zadań? Wystarczy przecież za- Plenum zwróciło uwagę na potrzebę dalszego umoc- 
stanowić się nad ich charakterem, aby odpowiedzieć, nienia roli samorządu robotniczego jako ogniwa 
iż zależy ona od nas wszystkich. My wszyscy, w tym przejawiania przez załogi inicjatyw oraz sprawowa- 
również załoga ZKiMR, mamy w ręku skuteczne nia w jej imieniu kontroli nad pracą zakładowej 
instrumenty wpływania na to, aby słusznie i w peł- administracji. Wychodząc naprzeciw tym wszystkim 
ni uzasadnione priorytetowe zadania społeczno-go- inicjatywom Egzekutywa Komitetu Zakładowego 
spodarcze były prawidłowo realizowane, aby wzrost PZPR opracowała szczegółowy plan działań politycz- 
efektywności i jakości pracy był skuteczniej osią- no-organizatorskich zakładowej oraganizacji partyj- 
gany. Postanowienia IX plenum są nie tylko zespo- nej po IX plenum KC. Platformą tych działań są 
łem wymogów, skierowanych pod adresem ogniw zebrania OOP, szkolenie patyjne i działalność ma- 
zarządzania, mających duży wpływ na stan gospo- sowo-polityczna.
darowania. Są one przede wszystkim apelem o akty- Zatem aktywność zakład.-wej organ 
wne współuczestnictwo, którego adresatami jesteśmy oraz wszystkich jej członków i kandydatów, wsparta 
my wszyscy. odpowiednią pracą ideowo-wychowawczą, powinna

Partia oczekuje, że założenia IX plenum staną się zmierzać do tworzenia klimatu, sprzyjającego zwięk- 
czynem. Mobilizujący jest wpływ tych postanowień szonemu zaangażowaniu produkcyjnemu, wzrostowi 
bliskie wszystkim ludziom pracy, że poprą je oni poczucia odpowiedzialności za losy naszej socjali- 
czynem. Mobilizujący jest wpływ tych postanowień stycznej ojczyzny. Mając świadomość tego, trzeba 
na świadomość i aktywność wszystkich środowisk przyswajać dorobek IX plenum i wykorzystywać go 
społeczno-zawodowych. Przyjąć przy tym warto pro- w SpOSób praktyczny i przemyślany, 
stą, dobrze sprawdzoną zasadę. Zaczynajmy rozwa­
żania od odpowiedzi na pytanie: co ja, własną pra- MARIAN LASSOTA

Rada Mistrzów w  działaniu
ROLA jaką odgrywają mi­

strzowie w systemie organi­
zacji pracy oraz kierowaniu 

zespołem, zwróciła uwagę najwyż­
szych władz państwowych na pro­
blematykę społeczno-zawodową tej 
grupy zatrudnionych. Znalazło to / 
wyraz w uchwale nr 21 Rady Mi­
nistrów w sprawie obowiązków i 
uprawnień mistrzów w zakładzie 
pracy. Nałożyła ona na kierownic­
twa zakładów pracy określone o- 
bowiązki, m. in. uwzględniania o- 
pinii mistrzów W sprawach zwią­
zanych z organizacją pracy, reali­
zacją zadań produkcyjnych oraz w 
sprawach kadrowych na powierzo­
nych im odcinkach pracy.

W celu zwiększenia możliwości 
współuczestnictwa mistrzów w za­
rządzaniu zakładem, powstała przy 
ZKiMR Rada Mistrzów. Jest ona 
organem, reprezentującym intere­
sy mistrzów, ich opinie oraz pro­
blemy społeczno-zawodowe przed 
kierownictwem zakładu. Rada Mi­
strzów działa w następującym 
składzie- Jan Kaczmarek — star­
szy rady. Mieczysław Horbarczuk 
— z-ca starszego rady. Janusz Mi- 
ksiński — sekretarz. Eugeniusz 
Szmit — skarbnik. Teodor Hałdys 
— członek rady ds. organizacyj­
nych oraz Zdzisław Kulawiec — 
członek rady ds. kulturalno-wypo- 
czynkowych i sportowych.

Rada powołała Klub ' Mistrza 
ZKiMR, który organizuje spotka­
nia. Celem klubu jest integracja 
mistrzów, zaspokajanie potrzeb 
wiedzy w określonych dziedżinabh.

utrzymywanie kontaktów z ludźmi 
decydującymi o wprowadzeniu 
zmian i innowacji w zakładzie, a 
w konsekwencji umożliwienie mi­
strzom współdziałania. W poczet 
członków Klubu może zostać przy­
jęty każdy pracownik, zatrudnio­
ny w zakładzie na stanowisku mi­
strza. Członkami honorowymi mo­
gą zostać również osoby nie speł­
niające ww wymagań.

Na uwagę zasługuje dyskusja, 
która odbyła się na ostatnim spot­
kaniu w klubie, dotycząca jego 
działalności. Potwierdziła ona słu­
szność inicjatywy powołania ta­
kiego klubu. Łatwo mistrzom roz­
wiązywać w swoim gronie napoty­
kane trudności, organizować szko­
lenie wewnątrzzakładowe i samo­
kształcenie. Sami podejmują i o- 
pracowują wybrane zagadnienia, 
związane z technologią i profilem 
produkcji ZKiMR oraz problemy 
społeczno-polityczne.

Mistrzowie postulują koniecz­
ność odbywania okresowych spot­
kań z dyrekcją zakładu. Uważają 
również za bardzo pożyteczne spot­
kania we własnym gronie i ze­
brania towarzyskie z udziałem 
współmałżonków. Rada planuje 
wprowadzić w styczniu 1978 r. 
współzawodnictwo pomiędzy mi­
strzami. Powszechnie stwierdza się 
potrzebę podjęcia szerszej pracy 
wychowawczej wśród młodych pra­
cowników.

Spotkania w „Klubie Mistrza” 
odbywają się raz na dwa miesią­
ce. Zgłoszone wówczas wnioski i

uwagi Rada kieruje do zaintere­
sowanych komórek z prośbą o u- 
stosunkowanie się I pisemną od­
powiedź. W okresach pomiędzy 
spotkaniami w Klubie są organi­
zowane dyżury członków Rady w 
każdą sobotę w godz. od 7 do 8 
oraz od 12 dol3, zwane godzina­
mi szczerości, podczas których 
przyjmuje się wnioski i uwagi mi­
strzów. Z upoważnienia dyrektora 
naczelnego Rada Mistrzów ma pra­
wo żądać od kierowników komó­
rek organizacyjnych ZKiMR od­
powiedzi i informacji w sprawach 
interesujących mistrzów.

Ze stanowiskiem i opinią „Klu­
bu” liczy się kierownictwo admi­
nistracyjne zakładu. Dowodem te­
go są m. in. skuteczne interwencje 
Rady, zwłaszcza w sprawach do­
tyczących zmiany niesłusznej opi­
nii o mistrzu, udziału mistrzów w 
naradach wydziałowych i zwol­
nień na szkolenia. Rada, biorąc 
pod uwagę konieczność podwyż­
szenia kwalifikacji, zwróciła się do 
dyrekcji przedsiębiorstwa z pro­
śbą o skierowanie na kurs mistrza 
dyplomowanego 18 osób. które o- 
becnie uczęszczają na półroczny 
kurs, zdobywając niezbędne w pra­
widłowej pracy mistrza wiadomo­
ści. We współdziałaniu z ZSMP 
rada jeszcze więcej u&agi poświę­
ci plebiscytowi o tytuł najlepsze­
go mistrza, wychowawcę i nauczy­
ciela młodzieży.

JANUSZ MIKSlNSKI



Dorobek radnych ZKiMR
W  PAŹDZIERNIKU 1977 roku Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­

rodowej w Legnicy oceniło działalność zakładowych zespołów 
radnych oraz zatwierdziło wzorcowy regulamin. Praca zes-polu 

przy ZKiMR została oceniona pozytywnie. Polega ona na odbywaniu po­
siedzeń na tematy interesujące radnych i wyborców, pełnienie przez rad­
nych dyżurów, przyjmowaniu wniosków członków załogi itp. A oto kilka 
przykładów spraw załatwionych lub zakwalifikowanych do realizacji, 

W wyniku wniosków zgłoszonych podczas dyżurów uruchomiono obok 
Zakładów Kuaiemńczych przystanek PKS na żądanie dla-wysiadających 
z kierunku Snowidzy. Następny dla autobusów relacji Legnica — flaczko­
wa — Jawor (obok cmentarza komunalnego). Oddział PKS w Legnicy 
uruchomi w tym roku. W I półroczu 1978 roku wymieniona zostanie rek­
lama na ścianie szczytowej w Rynku.

PGKiM w celu likwidacji przyczyn powodujących zalewanie piwnic 
w domach przy ul. Starojaworskiej, przeczyściło kanały. W wyniku prze­
prowadzonej ekspertyzy ustalono, że jednym z głównych powodów 
zalewania były wody kanału „młynówka”. Przedsiębiorstwo przystąpiło 
do jego pogłębiania i konserwacji urządzeń melioracyjnych. Do realizacji 
przyjęty został wniosek w sprawie budowy pawilonu handlowego 
w Osiedlu Piastów'. Posiadać on będzie powierzchnię 998 m kw. Urucho­
mi się w nim stoiska: ogólno-spożywcze, nabiałowe, piekarnicze, warzyw­
no-owocowe, mięsno-wędliniarskie. garmażeryjno-drobiarskie, winno-cu- 
k-iecnicze oraz artykułów gospodarstwa domowego.

Jeśli idzie o zainstalowanie urządzeń sygnalizacji świetlnej na niebez­
piecznym skrzyżowaniu ul. Poniatowskiego z ui. Rapaokiego, wniosek 
w tej sprawie zostanie zrealizowany w terminie późniejszym, po zatwier­
dzenia planu zagospodarowania przestrzennego i opracowania studium 
komunikacyjnego dla miasta. W dokumentach tych zostaną ujęte rozwią­
zania ruchu pieszego i pojazdów mechanicznych na poszczególnych wę­
złach.

Pozostałe wnioski dotyczyły poprawy jakości pieczywa, czasu pracy pia-, 
eówek handlowych, naprawy nawierzchni dróg i chodników, uporządko­
wania dworca PKP, zaopatrzenie w artykuły spożywcze i przemysłowe, 
dozbrojenia Osiedla Robotniczego w sieć gazową i kanalizacyjną, zwię­
kszenia liczby miejsc w przedszkolach oraz żłobkach itp. Wnioski i postu­
laty możliwe do wykonania zostały załatwione w obowiązującym termi­
nie, a inne, wymagające określonych nakładów i czasu, oczekują na rea­
lizację.

Z dotychczasowej praktyki wynika, że praca zakładowych zespołów rad­
nych wymaga dalszego doskonalenia. W szczególności konieczne jest 
upowszechnienie i usprawnienie sposobów informowania załogi o działal­
ności rad narodowych oraz przenoszenia na forum rad i ich organów opi­
nii i wniosków wyborców. Szczególną rangę należy nadać spotkaniom, 
podczas których opiniowane są ważniejsze projekty uchwal rad naro­
dowych. Słuszne wnioski ze 9potkań konsultacyjnych powinny być zgła­
szane w imieniu załogi na sesji rady narodowej przez upoważnionego 
przedstawiciela zespołu.

W pracy zakładowego zespołu radnych naieży zwrócić szczególną uwa­
gę na współdziałanie z samorządem mieszkańców, a także na inicjowa­
nie współpracy z samorządami robotniczymi i komitetami osiedlowymi, 
zwłaszcza w takich dziedzinach, jak: czyny społeczne, sprawy socjalno- 
-b.ytowe i wychowawczo-opiekuńcze oraz funkcjonowanie placówek 
świadczących usługi dla ludności i pracowników zakładu. —

MIECZYSŁAW GRALA

W Y R Ó Ż N IE N IE  M E T A L O W C Ó W

I F.DNĄ Z FORM wypoczynku 
1 są wczasy zimowe. Corocznie 

J  korzysta z nich wiele osób. 
W obecnym sezonie ilość miejsc 
została ograniczona z powodu prze­
kroczenia funduszu socjalnego. W 
związku z tym zmuszeni byliśmy 
do zakupu wczasów zimowych przy 
zastosowaniu rygorów oszczędnoś­
ciowych.

Aby choć połowicznie sprostać 
potrzebom załogi, na Giełdzie 
Wczasowo-Kolonijnej w Krakowie 
zawarta została umowa pomiędzy 
ZKiMR a Wojewódzkim Przedsię­
biorstwem Handlu Wewnętrznego 
w Kielcach. Na mocy tej umowy 
przedsiębiorstwo nasze odsprzeda­
ło 35 miejsc w miejscowości Rowy 
na okres letni. W zamian WPHW 
udostępniło nam 30 miejsc w Za­
kopanem, Bukowinie Tatrzańskiej 
i Szczawnicy, w terminach od 21 
grudnia 1977 roku do 14 marca br. 
praż 5 miejsc w Zakopanem w 
lipcu 1978 r.

Pokoje mieszczą się w wynaję­
tych domkaeh jednorodzinnych. Są 
to znane wczasowiska, położone w 
okolicach górskich. Słyną z dosko­
nałych wód mineralnych oraz licz­
nych zakładów i urządzeń leczni­
czych. W domkaeh znajdują się 
noko.ie dwu i trzy osobowe. Wy- 
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posażone są w łóżka, leżanki, ra­
dioodbiorniki itp. Wymieniona wy­
żej umowa dotyczy także zamiany 
30 miejsc na obozie harcerskim w 
Rozewiu w lipcu br; w XI turnusie 
na tyleż- miejsc kolonijnych w 
miejscowości Taraska koio Sulejo­
wa.

Z zimowisk dla dzieci i młodzie­
ży szkolnej skorzysta w tym sezo­
nie 70 osób. W załatwieniu miejsc 
na zimowisku pośredniczyło Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Gospo­
darki Turystycznej „Piast” w Leg­
nicy. ZKiMR zapewniają ze swej 
strony opiekę socjalną, lekarską 
oraz wychowawców i kierownika.

Choć za wcześnie jeszcze na 
wnioski, można pokusić się na 
małe podsumowanie. Ilość miejsc 
wczasowych, jaką obecnie dyspo­
nujemy, jest na pewno niewystar­
czająca. Rozdysponowanie ich 
wśród blisko trzytysięcznej załogi 
nie należy do zadań łatwych, 
zwłaszcza że zbyt dużo osób chcę 
skorzystać z wypoczynku w tym 
samym okresie. Zaś wnioski na 
przyszłość to lepsze gospodarowa­
nie funduszem socjalnym, bardziej 
ekonomiczne dysponowanie nim, 
co pozwoli zwiększyć ilość miejsc 
na wczasach zimowych.

ANTONI WYSOCKI 
■ ■ ■ ■ ■ ■ H ł i i M U i a i i i i a i i i t ,

PRZYCZYNA WYPADKU

9 grudnia ub.. roku odbyło się 
w godzinach popołudniowych w 
Klubie Technika spotkanie kierow­
ników i dyrektorów placówek 
kulturalno-wychowawczych woje­
wództwa legnickiego z okazji pod­
sumowania wojewódzkiego kon­
kursu na najlepszy scenariusz na 
imprezę o b‘0-leciu Rewolucji 
Październikowej. Organizatorami 
imprezy byli: Wydział Kultury i

M O Ż N A  Z D O B Y Ć  

Z A W Ó D  K O W A L A
Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Za­

wodowej przy ZKiMR pragnie za 
naszym pośrednictwem poinformo­
wać. że de 1 lutego br. prowadzi 
nabór do klasy pierwszej o spe­
cjalności kowal maszynowy. Nauka 
rozpocznie się w lutym tego roku. 
Warunkiem przyjęcia jest me u- 
kończony osiemnasty rok ż.yeia i 
d-»br» stan zdrowia.

Kandydaci proszeni są o składa­
nie podań w dyrekcji szkoły (uli­
ca Armii Radzieckiej 18). Oprócz 
wypełnionego podama-ankiety 
(można ją. otrzymać w sekretaria­
tach szkól podstawowych) należy 
przedłgżyć świadectwo ukończenia 
szkoły podstawowej, karlę zdrowia 
i trzy fotografie.

Przegląd fabr\tcmv 6

Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w 
Legnicy, Wojewódzki Dom Kultu­
ry w Legnicy oraz Klub Technika 
ZKiMR w Jaworze.

Nagrodę glóvćną zdobyi Miejsk 
Ośrodek Kultury w Głogowie za 
scenariusz imprezy kameralnej pt. 
„Wieczór przy samowarze”. Zes­
pól Estradowy „Metalowcy”, dzia­
łający przy Klubie Technika, otrzy­
ma! wyróżnienie za najlepiej przy­
gotowany program estradowy z 
okazji 60 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Po rozdaniu nagród, kierownik 
Klubu Technika oprowadził gośc; 
po placówce ZKiMR. ^.Uczestnicy 
spotkania wyrażali się bardzo po­
chlebnie o różnorodności sekcj: 
zainteresowań, jak i o wystrój: 
pomieszczeń Klubu.

SJ lis to p ad a  197? roku  o godzinie 9 
u legł w ypadkow i podczas ok raw an ia  
odikuwek n a  p ra s ie  ton  R yszard  
Zutotewicz. W m om encie, gdy o k raw ał 
k o le jn ą  sz tukę  i c h c ia ł pow tórzyć 
operac ję , k ilk u cen ty m etro w e j d ługoś­
ci o d p ry sk  stem pla  uderzy! go w tw arz , 
ro zc in a jąc  doiną w argę. P ierw szej po ­
mocy udzielono ran n em u  w  a m b u la ­
to rium  zak ładow ym . L ek arz  brzęki 
czasow ą niezdolność eto p racy  na 
okres dziew ięciu  dni.

J a k  w ynika z d o c h o d ze n ia , p o d s ta ­

w ow ą p rzy czy n ą  w yp ad k u  by i w ad li­
wy sposób  w y k o n y w an ia  p racy  prze® 
poszkodow anego, p o legający  n a  o k ra ­
w an iu  z im n ej odkuw kd. N ależy dodać , 
że zdarzen ie  to  n as tąp iło  pom im o 
w cześniejszych ostrzeżeń  ustaw iacza i  
u pom nień  m istrza , s tw ie rd za jąc y ch  
n iep rzestrzeg an ie  zasad  technolog ii, W 
do d a tk u  poszkodoiwatny n ie  b y l n o ­
w icjuszem . P ra co w ał na tyan sta n o ­
w isku  od sie d m iu  m iesięcy  1 by ł 
w stępn ie p rzeszkolony w  zak res ie  za ­
sad bezp iecznej procy.

Kto zgadnie, co to jest? Fot. A. Wysocki

Na zakończenie spotkania wystą-» 
pił zespói „Metalowcy” ze specja'- |  
nie przygotowanym na tę imprez- JJ 
programem estradowym m

(R. W.ł |

a
Ukarany pr *ez koleg urr!

M ieszkaniec Ja  won-a 2toignńt*w Ko- ■ 
ofoano-wUiz, syn  B łażeja, u r. 2ł. 04. 1954 — 
odpow iadał ndedaw no przed Kolegtwrr »  
ds. w y k ro czeń  i u k a ra n y  zosta ł grzyw  _ 
nq w w ysokości s.OOfl zł z  ew en tu a ln e  ■ 
zam ianą na  00 diai a re sz tu . O bw iniony m 
20 lis to p ad a  1977 ro k u  o g o d z in ie ?  
22.15, będąc w s ta n ie  nidtrzefcw ym  *  
zaczep ia ł p rzech o d n ió w  1 używ a! w m 
s to su n k u  do nich słów  w ulgarnych  *  
P on ad to , „śpiewając** donośnym  glo- |  
se ra , zak łócił sp o k ó j i ciszę nocną. JJ

(R.T.) *

„URSUS” INTER
W grudniu ub roku, do Komitetu Zakładowego PZPR przy ZKiMR 

wpłynął Ust od towarzyszy z Zakładów Mechanicznych „Ursus". Stwier­
dzają oni, że z powodu niskiej jakości otrzymywanych odkuwek mają 
duże trudności w zapewnieniu ciągłości produkcji. Taka sytuacja utrzy­
mywała się pomimo licznych reklamacji i spotkań z przedstawicielami 
ZKiMR, zapewniającymi o poprawie jakości dostarczonych odkuwek. 
Najczęściej występujące wady to zamiana gatunków materiału, niewła­
ściwe wymiary, nieusunięte zadziory, słowem rezultaty niedbalstwa przy 
wykonaniu odkuwek

Biorąc pod uwagę fakt, że znaczna część wytwarzanych w „Ursusie" 
ciągników sprzedawana jest odbiorcom zagranicznym, organizacja partyj­
na natychmiast podjęła działania, zmierzające do naprawienia złej opi­
nii, jaką ZKiMR mają u niektórych odbiorców. Ala zebraniach organiza­
cji oddziałowych odczytano Ust z „Ursusa” i omówiono możliwości po­
prawy jakości odkuwek. Zastanawiano się jaką część winy za ten stan 
ponoszą robotnicy, a jaki jest udział innych czynników. Dyrektor na­
czelny zobowiązał do zorganizowania spotkań z załogami wydziałów, aby 
omówić zaistniałą sytuację. Polecił, aby zastępca dyrektora ds. produkcji 
opracował szczegółowy program poprawy jakości i ujął w nim kryteria 
dopuszczalnych braków oraz sankcje wobec osób odpowiedzialnych za złą 
produkcję.

Na wniosek kierownictwa polityczno-administracyjnego 1978 rok ogło­
szono uchwałą KSR „rokiem jakości”. Wierzymy, że dzięki podjętym 
działaniom załoga ZKiMR przeciwdziała opinii niesumiennych i niedba­
łych wykonawców, że produkcja kuźni stanie się dobitnym przykładem 
realizowania w praktyce hasła „Polak potrafi". (R.T.)

WCZASY I ZIMOWISKA
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OBIEKTYW IE □
O BRASTAMY w bioto. I to w potwornym tempie. Przekonują się 

o tym  zwłaszcza pracownicy służb inwestycyjnych i innych dzia­
łów, mieszczących się w baraku, w którym „rodziły” się przed la­

ty Zakłady Kuziennicze. Aby dojść do mieszczących się tam biur, trzeba 
przejść przez istne błotne kąpiele, choć o tym czasie i pod gołym niebem 
nie są zalecane przez lekarzy. Na nic zdają się tu przedwojenne kalo­
sze. Potrzebne są po prostu buty gumowe, ale takie, poza służbami inwe­
stycyjnymi, innym się nie należą. W dodatku trzeba pokonywać tu istny 
tor przeszkód. Raz skakać, aby ominąć co większe rozlewiska błota w in­
nych zaś miejscach kluczyć między żelaznymi konstrukcjami, podskaku­
jąc przy tym do metra wzwyż.

W błoto obrasta nie tylko ten rejon. Główna arteria w zakładzie, tzw 
Marszałkowska, również jest pełna błotnistych kałuż, a biada temu, kto 
nie zdąży na czasUskoczyć przed nadjeżdżającym samochodem. Zresztą 
miejsca na odskakiwanie nie ma tak dużo, bo chodniki są wąskie.

Nieco lepiej jest już w obrębie hal nowej kuźni. Tam wprawdzie biota 
mniej, ale za to w czasie atmosferycznej posuchy przejeżdżające, samo­
chody wzbijają tumany kurzu. Natomiast w okresach, kiedy temperatu­
ra spada poniżej zera, przy hali Zespołu Wydziałów Kuźni tworzy się 
istne lodowisko. Niektórzy dziwią się, dlaczego z nowego obiektu odpro­
wadza się wodę na zewnątrz, wprost na betonowe przejścia, a nie do ka­
nalizacji. Inni zaś dowcipkują, aby Dział Administracyjno-Socjalny 
uruchomił wypożyczalnię łyżew, zaś MRKS „Kuźnia” zapewniła instru­
ktorów do nauki jazdy po lodzie.

Niestety, wszystko to dzieje się w sytuacji, kiedy prawie 90 proc. pla­
ców i dróg w zakładzie otrzymało asfaltowe lub betonowe nawierzchnie, 
zaś odpowiednie służby wyposażono w mechaniczne zamiatarki. Tych 
ostatnich nie można jednak uświadczyć na fabrycznych ulicach, a ponie­
waż tradycyjne miotły schowano do tzw. lamusa, nikt nie robi porząd­
ków. Włodarze zamiatarek doszli zapewne do wniosku, że zimą należy 
postawić je na kołki, choć śniegu nie ma. Zaś rejon wspomnianego ba­
raku, mieszczącego m. in. służby inwestycyjne, W ogóle, po ułożeniu be- 
tonówek, nie był jeszcze sprzątany, zapewne dlatego, że gdzieś tam na 
zapleczu trwają roboty budowlane. Tak się jakoś przyjęło, że tam, gdzie 
się coś buduje, to właśnie nie sprząta się. Tymczasem powinno być od­
wrotnie. Tam zwłaszcza zamiatarki mechaniczne czy po prostu sprząta­
cze z miotłami powinni pojawiać się częściej. Czy kierownik Działu 
'Administracyjno-Socjalnego Marian Szady nadal myśli tolerować ten 
stan rzeczy? ' JAN KOWALSKI
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POZIOM O: 1. M ieszkanka P ek inu .

4. C złonek sądu  9. F ra n c u sk a  W isła, 
11. W innetou, 13. P rz y rzą d  do  fo to g ra ­
fow ania słońca, 14. B roń u rw isa , 15 
O w acja .oklaski w Łp. 16. K au k ask a  
w ioska, 18. S a m o k ry ty k a , 20. Chodzi 
do ty łu , 22. Np. p łacy , 25. Do k a rm ie ­
nia np. tu czn ik ó w , 27. R yw al, 28. Nie 
pal go, lecz u p raw ia j, 29. Początek , 
30 K oleżanka Ja c k a , 31. Rzeka w ż e ­
lazow ej Woli.

PIO N O W O : 1. S ło ta , b ło to , 2. S tan  w 
USA, .1. N iedźw iadek  au s tra lijsk i ,5. 
Z n ana polska kom edia  film ow a, 6. 
G ra jący  m ebel, 7. Np. rów  na drodze, 
wykop^ 8. Ściga przestępców , 10. D ekla- 
m ato r, 12. W alczy z u k ry c ia , 16. Ang. 
m iara  pow ierzchni, 17. H aust, 19. Po­
grom , p o rażka , 21. PZ PR  łu b  ... sza­
chow a, 23. sa m o ch ó d  naszych są sia ­
dów , 24. N ow ela B. P ru sa . 25. D zieln i­
ca  B u dapesztu , 26 S ta ro p o lsk a  Jed­
n o stk a  odległości.

W śród czy te ln ików , k tó rzy  n adeślą  w 
te rm in ie  do 31 styczn ia  br. p raw id ło ­
we rozw iązan ie  krzyżów ki (w ystarczy

podać hasło) rozlosow ane zostaną  n a ­
g rody  książkow e R ozw iązania  należy 
n adsy łać  na ad res: R ed ak c ja  „ p rz e ­
g lądu  F ab rycznego", Z ak łady  Kiizuen 
nicze i M aszyn R olniczych, 59—100 
Ja w o r, ul, K uzienn icza 4, z dopiskiem  
n a  ko p erc ie  „K rzy żó w k a"  łu b  w rzucie 
do sk rzynk i na d rzw iach  p oko ju  n r 5

R ozw iązanie  krzyżów ki n r  16 z grud 
niow ego n u m eru  ,, P rzeg lądu  Fata rzy ć / 
nego” :

Poziom o: sk ry p t, b arkas,' m am bo
om let, p u ste ln ik , czako  ,a la rm , Rej. 
k o n k u re n tk a , sen , b iust, irch a , sto la r 
n ia, ta ta r ,  ta p ir , k ap ra l, try k o t.

P ionow o: sam ica , ram p a , p roso , ago 
na, K u lka , sz tam a, S zehcrezada , bu 
'U nista, m ilita ria , Rus, jen , u by tek  
zaw ró t, u stęp , to rb a  In te r , C apek.

H asło : „ T a k t je s t po trzeb n y  nie tyl 
ko w m uzyce” .

N agrody  za p raw id łow e rozw iązan ie  
k rzyżów ki n r  16 o trz y m u ją : JA N  TU ­
REK z D ziału G łów nego E n erg e ty k a  
o-raz BOr.ESŁAW  B it,A N , Ja w o r, ul 
W ieniaw skiego 5b/13.

W SYLWESTRA

' i  ' « / |

Jeden z przodujących kowali 
ZK.MR EUGENIUSZ MORZEW 
SICI w ostatnim dniu 1977 roku 
'Ja zdjęciach od góry: Podczas
omawian a zadań dnia. przy 5-to- 
nowym młocie , po zakończeniu 
zmiany opuszcza fabrykę o-raz

podczas sylwestrowego toastu w 
gronie rodziny.

Fot. A. Wysocki

Przegiąć Fabryczny 7
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Nie powtórzył się 
falstart w lidze juniorów

W lu to w y m  n u m erze  zw róciliśm y 
u w agą na  n iep raw id łow ości, w y s tę p u ją ­
ce  w  p racy  z  d ru ży n ą  Juniorów . E fe k ­
tem  naszych  uw ag  b y ło  k ilk a  n iezby t 
p rzy jem n y ch  rozm ów  pom iędzy tre n e ­
rem  d ru ży n y  ju n io ró w  a działaczam i 
k lubu . Cl o s ta tn i za rzu ca li tren ero w i, 
że udzielił nam  szczerych  in fo rm acji 
n a  te m a t sw ych  k łopotów . Z arząd  „K uź­
n i"  n ie  pod ją ł w ów czas d z ia łań , k tó re  
m iałyby  na  ce lu  p rzy jśc ie  z pom ocą 
tre n e ro w i ju n io ró w  w Jego p racy

J a k  te  sp raw y  p rzed staw ia ją  się  obec­
n ie? T re n e r  n ad a l s tw ie rd z a  n ik łe  za ­
in te reso w an ie  za rządu  k lu b u  d ru ży n ą  
ju n io ró w . N ie zdarzy ło  się  n p ., aby 
działacze sp o rto w i podziękow ali Junio­
rom  odchodzącym  z k lu b u  za Ich g rę  
w  d rużyn ie . B yw ały  n a to m iast p rzy p ad ­
ki, że n ie k tó rz y  z tychże  działaczy w zbo­
gacali słow nik  m łodych p iłk arzy  o w y­
rażen ia  za liczane  do tzw . łac iny  k u c h e n ­
n e j. Z aś w jednym  ze sp o tk a ń , roze­
g ran y m  późną Jesienlą, m łodzi p iłk arze  
g ra li  w koszu lkach  z k ró tk im i rę k a ­
w kam i, chociaż w ty m  czasie a u ra  w y ­
m agała  n ieco  ciep lejszych  stro jów .

Po u k azan iu  się tego a r ty k u łu  na  pe­
w no podniosą się głosy, te  zam iast p i­
sać o o fiarności 1 zaangażow an iu  dzia­
łaczy spo rto w y ch , podnosim y spraw y 
n iep rzy jem n e , czym m ożem y w y rzą ­
dzić  tm krzyw dą, zn iechęc ić  do p racy . 
N ies te ty , na  tym  polega ro la  p rasy , że 
pisze zarów no  o pozy tyw nych  p rzy ­
k ład ać!^  a le  rów nocześn ie  nie u n ito  
sp raw  d rażliw ych . O becnie s tw ie rd zam y  
w łaśn ie  n ied o sta teczn e  za in te reso w an ie  
k ie ro w n ic tw a  „K u źn i” d ru ży n ą  Junio­
rów . G dy s ta n  ten  u legn ie zm ian ie , n ie 
o m ieszkam y o tym  nap isać . P rzejdźm y 
Jednak  d*> sp raw  nieco  p rzy jem n ie j­
szych. Ja k  p rzed staw ia ją  sią w ynik i 
d ru ży n y  Jun io rów  w rundzie  jesien n e j?  
Co now ego p rzyn iesie  w iosenna tu ra  
rozgryw ek? Z tym ! p y tan iam i zw róciliś­
m y sią do tre n e ra  d ru ży n y  JA NA 
SZW ALUKA

— P rzyg o to w an ia  do rozg ryw ek  1977/71 
rozpoczęliśm y Ju t  15 Upca. P o  10-dnio- 
wym  tre n in g u  w  Jaw o rze  d ru ży n a  w y je ­
ch a ła  na  zg rupow an ie  k ondycy jne . 
Dzięki m oim  zabiegom  1 poparciu  d y ­
rek c ji ZK1MR obóz z lokalizow ano  w  Ro­
zew iu  przy  zg ru p o w an iu  obozów  h a r ­
ce rsk ich  hu fca  ZH P w Jaw o rze . Celem , 
Jaki nam  w ów czas p rzyśw iecał, było 
p rzygo tow an ie  d ru ży n y  pod w zględem  
kond y cy jn y m  > tech n iczn o -tak ty cz- 
nyra o raz  zg ran ie  zespołu , zw łaszcza, 
że z d ru ży n y  odeszło k ilk u  chłopców  
po p rzek roczen iu  w ieku  ju n io ra . W cza­
sie zg rupow an ia  rozeg ra liśm y  osiem  
sp o tk ań  z d ru ży n am i Jun io rów  t sen io ­
rów  Z akończy ły  się one sześciom a n a ­
szym! zw ycięstw am i 1 dw om a p o rażk a ­
mi

— Po pow rocie ze zg ru p o w an ia  roz­
poczęliśm y rozgryw ki m istrzow skie . 
W trz y n a s tu  m eczach odnieśliśm y dzie­
w ięć zw ycięstw , trzy  sp o tk a n ia  zak o ń ­
czyły się rem isam i a Jedno porażką 
U zyskaliśm y ż! pun k tó w  przy stosunku  
b ram ek  41:1! D rużyna up lasow ała  się 
w czołów ce tabeli (n ieste ty  OZPN nie 
ogłosił jeszcze tabeli w yników ).

— Rozgryw ki rundy  je s ien n e j zostały
zakończone 20 listopada 1977 roku  po 
czym n as tap il okres ro z tren o w an ia  N ie­
k tó ry ch  jun io rów -uczn iów  w ogóle 
zw olniłem  i tren ingów  Tym czasem  
I g ru d n ia  a więc w jedenaście  dni po 
zakończen iu  spo tkań . OZPN w Legnicy 
zarządził rozeg ran ie  jednego m eczu na 
poczet ru n d y  w iosennej. Nie było mowy 
aby w ciągu dw óch dm  przygotow ać 
zespół. W k onsekw encji s trac iliśm y  
dw a p u n k t p rzeg ry w ając  z „Za­
g łęb iem ” L ubin 2:0 Była
to  Jedyna nasza porażka w m eczach m i­
strzow sk ich  ru n d y  je s ie n n e j

— W sum ie  d ru ży n a  Jun iorów  roze­
g ra ła  w tym  sezonie 31 spo tkań  towa-
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tnyrtdich 1 m istrzo w sk ich , u zy sk u jąc  >5
zw y cięs tw a , S rem isy , 5 po rażek , o raz  
im p o n u jący  s to su n ek  b ra m e k  103:46, 
D a je  to  p rzec ię tn ie  3,6 b ra m e k  strze lo ­
n y ch  w  Jednym  m eczu p rzy  1,6 s t r a ­
conych . N ajw ięce j goli n a  sw ym  k o n ­
cie m a ją : LESŁAW  STĘPIEŃ  — 11, 
JA N U SZ W OSZCZAK — 9, JA N  BAR- 
TO SIŃ SK I — 6, A N D R ZEJ .SZELIGA
— 5, JA N  ŚLIW KA — 4 1 JO ZE F FISA
— 3.

— W szyscy ju n io rz y  to  uczniow ie Ja­
w orsk ich  szkól. W arto  p o dkreślić , że 
PIO TR RYBICKI w ystępow ał w  re p re ­
z en tac ji w ojew ództw a legn ick iego  
w  ro zg ry w k ach  o  p u ch a r M ichajłow i- 
cza. Do w y ró żn ia jący ch  się  zaw odników  
w  ru n d z ie  Jesiennej na leżeli: W ALDE­
MAR OS CI AK ( AN D RZEJ STR Y JEK . 
AN D RZEJ SZELIG A , JA N U SZ WO­
SZCZAK. LESŁAW  STĘPIEŃ  1 KRZY­
SZTO F KOBIELUCH. Z obecnego ze ­
społu  m uszą odejść  * pow odu p rzek ro ­
czen ia  w iek u  Jun io rów : W IESŁAW  K E- 
LER. JA N  LORKO 1 MIROSŁAW  LECH. 
Tą d rogą chcia łbym  im  serdeczn ie  p o ­
dziękow ać za  g rę  w  d ru ży n ie  o raz  ży­
czyć sukcesów  w  n au ce , p racy  1 w  ży­
c iu  osobistym .

— R ozgryw ki ru n d y  w iosennej — k o ń ­
czy J a n  S zw aluk  — ro zp oczynają  się  Już 
5 m a rc a  b r., zakończen ie  zaś je s t  p la ­
now ane na  30 k w ie tn ia . Po ru n d z ie  
w iosennej „ ru sza”  liga ' m iędzyw oje­
w ódzka jun io ró w . W je j  sk ład  w ejd ą  
po cz te ry  najlep sze  zespoły  z w o je ­
w ództw : je len iogórsk iego , z ie lonogór­
skiego i legnickiego. S to im y przed  r e ­
a ln ą  szansą  zak w a lifik o w an ia  się do te j  
ligi. W ym agać to będzie od zaw odn i­
ków  Jeszcze bard z ie j so lidn ie j p racy , 
bo ry w a le  będą g roźn ie js i niż d o ty c h ­
czas. M usim y tak że  pom yśleć o n a w ią ­
zan iu  śc iśle jsze j w spó łp racy  m iędzy  
k lubem  a szkołam i, w k tó ry ch  uczą się 
m łodzi p iłkarze . Dla u zyskan ia  k o rzy ­
s tn y c h  w yników  w szystk ie  te  sp raw y  
będą ró w n ie  ważne.

T yle  tre n e r . Z naszej s tro n y  a p e lu je ­
m y do zarząd u  MRKS „K u źn ia"  o w ięk ­
sze niż do tychczas za in te reso w an ie  
sp raw am i d ru ży n y  ju n io ró w , o p ro w a ­
dzen ie  w łaśc iw ej p racy  w ychow aw czej 
e m łodym i zaw o d n ik am i

RYSZARD TRZEŚNIOW SKI

Wyróżnienie „Kuźni"
32 g ru d n ia . odbyło  się zeb ran ie  sp ra ­
w ozdaw cze w o jew ó d zk ie j F ed e rac ji 

S p o rtu  w L egnicy , pośw ięcone m .in . oce­
n ie  p racy  poszczególnych k lubów  i roz­
w ojow i sekcji spo rtow ych . Za duże 
osiągn ięcia  spo rtow e w yróżn iono  MRKS 
„K u źn ię”  dyp lom em  u zn an ia  I p u ch a rem  
przew odniczącego WFS. N agrody  te  o d e­
b ra ł z rąk  p rzedstaw ic ie li W FS prezes 
K lu b u  JER ZY  TODOS

W czasie tego sam ego zeb ran ia  t r e ­
n e r  sekcji a k ro b a ty k i sp o rto w e j „K u ź­
n i”  ZYGMUNT B IE G A J, u d ek o ro w an y  
zosta ł Z ło tą  O dznaką .Z a s łu ż o n y  dla  
S p o rtu ” .

Nowy trener
W n adchodzącej ru n d z ie  rozg ryw ek  

d ru ży n ą  sen io rów  „K uźn i”  k ie ro w ać  b ę ­
dzie by ły  tre n e r  PK S „O dra” W rocław  
KLAUS MASSELI. K ibice p iłk arscy  
p rzy p o m in a ją  sobie zapew ne, że byl om 
przez w iele la t  b ram k arzem  p ierw szo li­
gow ej d ru ży n y  w rocław skiego  „Ś lą ­
sk a ”

r

Zimowa orzerwa 
w rozgrywkach

Po je s ie n n e j lundz^e rozgryw ek, 
w k tó re j d rużyna sen iorów  zaję ła  I m ie j­
sce w tabeli legn ick ie j klasy ..W’' n a ­
s tą p iła  p rzerw a Nie trw ała  ona Jednak 
zbyt długo. Już  3 styczn ia  zosta ły  w zno­
w ione tre n in g i 20 lu tego  br zaw odnicy 
w y jadą  na p ię tnastodn iow y  obóz kon­
dycy jny  do In ow rocław ia , na k tó rym  
nabyw ać będą sił i um iejętności przed 
w iosenną bata lią . W tym  też okresie 
zostaną rozeg ran e  trzy  m ecze sparingo  
we

R ozgryw ki ru n d y  w iosennej rozpoczy­
n a ją  się w tym  ro k u  stosunkow o wcześ 
nie. Ju ż  bow iem  19 m arca  „K uźnia 
rozegra na w yjeździe  sw ój pierw szy 
piecz m istrzow ski z G órn ik iem  Z ło to ­
ry ja  Nie m usim y p rzypom inać  że 
w n ad chodzącej rundzie  każdy p u n k t 
l  każda s trze lo n a  b ram k a  będą na  w agę

aw ansu  do ligi m iędzyw ojew ódzkie j.

M «I 
MMTEU
Po sylwestrowym balu

— Nic przypuszczałem, żc w 
ZKiMR pod koniec roku rozpoczę­
ło pracę tylu nowych pracowników
— zwierza się koledze pan Kazio.

— Wyobraź sobie, na balu syl­
westrowym w naszym Klubie 
Technika stwierdziłem, iż nie znam 
wielu ludzi, którzy się tam bawili, 
choć w zakładze pracuję już pięt­
naście lat!

Pożyteczna umiejętność
— Czy to prawda, żc wszyscy 

pracownicy wydziału kuźni mają 
się uczyć alfabetu głuchoniemych? 
— pyta pracownik mistrza.

— Nic mi o tym nie wiadomo, 
ale w naszych warunkach byłoby 
to na pewno bardzo dobre — od­
powiada mistrz.

Marzyciel
— Gdybym tylko mógł, wprowa­

dziłbym pewne zmiany do porząd­
ku tygodnia roboczego — marzy 
głośno Józio. — Zamiast środy 
wstawiłbym dodatkową niedzielę, 
w dni robocze do południa by się 
nie pracowało, a popołudnie byłoby 
wolne.

— Wielu pracowników myśli po­
dobnie, i eo gorsze, realizuje to w 
praktyce — stwierdza kolega.

Nasza zagadka

— Komu służą te budki telefon iczne, ustawione bardzo dawno te­
mu pod barakiem „inwestycyjnym ”! — pyta Jan Kowalski.

— Czy zastępca dyrektora ds. in westycji długo jeszcze będzie się
im przyglądał? Fot. A. WYSOCKI

— Panie mistrzu, maszyna nawaliła, co mam robić?
— Idź pan do głównego mechanika, Rys. Tadeusz Idzik

— Panie strażnik, którędy można dojść do zakładu?
— Zapytaj pan kierownika Zespołu „K” lub kierownika Wydziału

K-l, kiedy zlikwidują ten bałagan? Rys. Tadeusz Idzik
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